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J a k  d u a l a i ą

Amerykańskie urzędy tefesraficzne
H U M O R

U rzędy te legra ficzn e  się w  S ta ­
nach Zjednoczonych są instytucją,, 
która oprócz normalnych usług 
zajm uje s ;ę w  celach propagandy 
szeregiem  spraw codziennych o » 
faywatełi. U ła tw ia ją  one dokony­
wanie całego szeregu tranzokcyj, 
za ich  pośrednictwem  uzyskać 
m ożna prawo jazdy, rozm aitego 
rodzaju  licencje, p rzysy ła ją  one 
na żądanie do aomu gońców  po 
posyłki ko lejow e i okrętowe, za j­
m ują się dostarczaniem  paczek, 
dokumentów, bagażu ręcznego 
i t. p., a szerok. zakres ich dzia­
łalności ma na celu roztoczen ie 
opieki nad codziennym życiem  o- 
byw atela amerykańskiego.

Ogromnym powodzeniem  cie­
szy się is tn ie jący  przy każdym u- 
rzędzie te legra ficznym  „Shop- 
p in g  Serv ice“  —  biuro zakupów, 
a nawet dostarcza je  przez goń­

ców Jo pociągu. I  tak np, pewien 
turysta udający się na w yw cza­
sy do M iam i na F lo ryd z ie  nie 
zdążył przed w yjazdem  zaopa­
trzyć eię w potrzebne ubranie. 
Za te legra fow a ł w ięc  z jednej ze 
stacyj po drodze do urzędu te le­
gra fieznego w  Richmond z proś­
bą o dostarczenie mu białych bu­
cików plażowych. N a  stacji w 
R ichm ond gon iec w ręczył mu za­
mówioną parę obuwia.

W iadom o, jak  trudno je s t przy 
nawale za jęć codziennych nie 
zapom inać o uroczystościach 1 
św iętach rodzinnych. O tóż stara­
niem „S on a l Fem inder S e iy ic e " 
można za n iew ielką opłatą zgło­
sić do biura te legra ficzn ego  listę 
swych krewnych, p rzy jac ió ł i zna 
jomych, z datami ich uroazm, 
im ienin i innych roczn ic rodzin­
nych. Na dzień przed każdą da-

Sklep z przyborami do spania
Amerykańskie ekstrawagancje

N a jednej z centralnych ulic 
N ew  Yorku znajdu je się sklep za 
opatrzony we wszystko, co po­
trzebne je s t człow iekow i do spa­
nia. Prócz rozm aitego rodzaju ma­
teraców , łóżek i kanap, w  m aga­
zyn.e tym nabyć można wszystko, 
co um ożliw ia spokojny sen, a w ięc 
in s ta n c ję  tłum iącą hałas ulicz- 
ny p rzy  otw artych  oknach, zatycz- 
ki woskowe do uszu, nie przetłu­
szczające dźw ’ ęków z zewnątrz, 
w aporyzatory nadające aroma­
tyczny zapach pow ietrza  w  sypial­
ni, budziki o m elodyjnym  dzwon­
ku, a nawej recepty na niezawod­
ne środki nasenne.

W  m agazynie tvm  znajduje się 
też ogrom ny wybór m ateraców o 
rozm aitej skali elastyczności, od

20 do 90 proc., stosownie do w y­
magań k lien teli. Celem um ożliw ie­
nia klientom  należytego wypróbo­
wania m ateraców ustawione są 
tam specjalne szezlongi z mate­
racam i od najtwardszych do naj­
bardziej elastycznych. Ponadto 
specjalnością sklepu są łóżka po­
dwójne, zwane „B righam  Young 
Bed“ , Skonstruowane w ten spo 
sób, że połowa łóżka posiada twa-r 
dy materac dla „spartańskiego 
małżonka *, a połowa bardzo mięk­
ka —  dla w ygodn ick iej małżonki.

Nabyć tam można łóżko zaopa­
trzone w  insta lację „a ir  condicio- 
n ing“ , filtru ją cą  i ochładzającą 
pow ietrze, w  ten sposób, że o trzy­
mywana jest stale tem peratura 70 
st. Fahrenheita, dwa łóżka zsuwa­
jące się na dzień wT jedno etc.

Włosi zbucfu]ą
Newa Addis* Abf

W raz z m ijaniem  pory deszczo­
w e j niknie jedna z najpoważni 
szych trudności w e w łosk iej akL i 
ko lon izacyjnej w  Ab isyn ii. W ło ­
si pozamykani w  tw ierdzach i 
m iastach w yruszą na pacyfika­
c ję  reszty  Kraju, a jednocześnie, 
jak  donosi „G iorn a le  d ‘ lta lia “  
rozpoczęte zostaną prace nad roz 
budową sto licy. P lan  tych robót 
je s t obecnie p rzygotow yw any 
przez Kom isję, pod ległą  bezpo 
średnio gubernatorow i Bottai.

P rzyszła  w łoska Add is - Abe- 
ba będzie m iała n iew iele co 
wspólnego z dawną stolicą N egu ­
sa. W łosi p ro jek tu ją  zbudowanie

wspaniałpgu m iasta - ogrodu na 
200 000 ludzi. M iasto podbielone 
będzie na szereg dzieln ic, otoezo 
nych parkami, a m ianow icie : 
dzieln icę handlową, mieszkań, 
gm achów ofieia lnych , w illow ą, 
wystawowo - hotelową oraz z 
konieczności „czarne ghetto*.

Add is - Abeba ma być miastem 
wolnym, jednakże posiadać bę­
dzie szereg, na swych Krańcach 
położonych fo r ty fik e c ji,  które 
obronić ją  mają przed wszelką 
napaścią. W iększość tych prac 
ma być gotow ą ju ż w  następnym 
roku, a całość w  ciągu n a jb liż­
szych la t 5-ciu

tą uroczystości urząd te legra ­
fic zn y  przesyła swemu abonento­
w i list, przypom inający mu o wy­
słaniu odpowiednich życzen.

Zakres działalności urzędów 
te legra ficzn ych  je s t barnzo róż­
norodny. Przedsięb iorstw a han­
dlowe zw raca ją  się do nich w 
spraw ie przeprowadzenia rozma­
itych ankiet. Pew na turystka, 
zw iedza jąca  sam otnie Chicago, 
zażądała od urzędu te leg ra fic z ­
nego w ynajęcia  dla n iej odpo­
w iedn iego przewodnika, Który za 
pewną opłatą tow arzyszy ł je j do 
teatru. Ponadto urzędy te legra ­
ficzn e  zw iązane są specjalną u- 
m ową z działem  reklam owym  
radia i dostarczają te le fon iczn ie  
abonentom rad iow ym  adresu n a j­
b liższego sklepu, w  którym  moż­
na dostać reklamowane przez ra­
dio artykuły. ~

O rygina lną  sprawę pow ierzy ł 
urzędow i te legra ficznem u pewien 
sze f agencji reklam owej w  N ew  
Yorku. Postanow ił on w yleczyć 
jednego ze swych podwładnych 
z niepunktualności, przysyła jąc 
mu w  ciągu trzech dni co rano za 
pośrednictwem  urzędu te legra ­
ficzn ego  gońca. Goniec dostar­
czał urzędnikow i butelki m leka i 
pow tarza ł: „M r. Blank przesyła 
panu pozdrow ien ia. D ziś z pew 
nośeią zdąży pan na autobus, 
k tóry p rzyjeżdża  na 33-ą ulice 
punkt o d z iew ią te j* . Podobno re­
zultat „k u rac ji*  był doskonały.

M IŁ A  O F E R T A  “

O jciec pisze do nauczyc ie la : 
„Szanow ny pan ie ! Jeśli mój Fred  
bęuzie się oa le j tak zanieoDywo ł, 
proszę ukarać go przykładnie w  
moim im ieniu. Gotów do usług 
w zajem nych  wd-zięczny John 
Sm kh.“  1 (M ercu ry )

W  S Z K O ŁA C H

W  p ierw szej klasie szkoły po­
wszechnej pyta nauczycielka ma­
łego J a s ia :

—  Um iesz czytać i pisać?
A na to J a s io .
—  Dobre sobie! Gdybym to 

wszystko umiał, me przyszed ł­
bym tu ta j! (L e  R ire )

H IP O K O N D R ] A

—  Tatusiu, co to je s t hipokon- 
d ria?

—  H ipokondryk to człowiek, 
k tóry dopiero w tedy czuje się do- 
Drze, gay. się ź le  czuje.

(L e  R ,re )

T A J E M N IC A

-  Ta  romantyczna panienka 
tw ierdzi, że naokoło je j narodzin 
is tr ie je  tajem nica.

—  Tak, zw łaszcza, gdy chodzi 
o datę urodzenia! (L e  R ire )

D O B R a  m y ś l

—  T w o j reumatyzm jest coraz 
dotkliwszy, pow inienbyś coś zro­
bić.

—  M asz rację, jak  ty lko t>ędę 
m ógł chodzić, pójdę do doktora. '

(L e  R ire )

Groby z przed 2.500 lat
wykryto pod Szamotułami

N a teren ie  gosp. p. Bździela w 
N iew ierzu  pow iatu szam otulskie­
go znaleziono g ro ty  przedhisto­
ryczne. Uśw iadom iony o tym 
Państw . U rząd  Konserwatorski 
w  Poznaniu, w ysła ł na m iejsce 
delegata, k tóry rozkopał kilka 
grobów  i stw ierdził, że było to 
cmentarzysko łużyckie grobow  
jednostkowych z obwarowaniem  
Kamiennym, pochodnącycłi * z 
wczesnego okresu przedrzym skie 
go (500— 400 przed C hr.).

Pom iędzy grobam i na p ery fe r ii 
cm entarza znaleziono dwa barazo 
ciekawe, odznaczające się tym, że 
pod bardzo starannie ułożonymi 
kopczykami kam ieni m e było ani 
kości ani urny, natom iast w  je d ­
nym z tych grobów  znaleziono

tylko m.seczKę, a w  drugim  nrzy 
skorupki od naczynia. Możnaby 
z tego wnioskować, że były to 
groby w zn iesione na cześć zm ar­
łych, których ciał z powoau zagi 
n ięcia lub zniszczenia nie można 
było pochować.

N ies te ty  w iększa część cieka­
w ego tego cm entarzyska została 
zniszczona przed la ty  przez prze­
prowadzenie tam tędy drogi pol­
nej, a resztki tylko dzięki k ierow ­
nikowi tam tejszej szkoły p. 
Gar azteckiemu. Który na znacze­
nie ich naukowe zw róc ił uwagę, i 
dzięki uprzejm ości w łaścic ie la  te­
renu p. Bździela, zdołano jeszcze 
uratovTać- i p rzew ieźć do Urzędu 
do Poznania.

„FUND1 SZ OBRONY MORSKIEJ musi być uwa­
żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY 
NARODOWEJ: każdy, kio składa ofiarę na obro­
nę morską, dopełnia rem samem obowiązku 
obywaielsKiega względem  Funduszu Obrony 

Na/odo wej".
(Z o*w _"Jcr* i a, złoi 'ao w dniu 21. V .  1936 r. p i r . i  gen, dyw. K. Sozn- 
kowskieao, erozesa ż rządu FoM , w  imisnlu Ptozoza Rady Minizlrów),

Jeszcze jeden sposdb
Długo myślałem , aż w reszcie 

znalazłem  sposób na zn iweczen ie 
dręczącej p lag i bezrobocia. A  po 
m js ł podsunął mi bezw iedn ie kie 
rów n ik  jednego z kin, opow ie­
dziaw szy drobne w ydarzen ie :

Pew nego razu przybył na pre­
m ierę pew ien wysoki dygn itarz z 
żoną. Zdawałoby się że na dw ie 
osoby dwa b ile ty  pow inny w ystar 
czyć —  ale nie, dygn itarz nabył 
aż dziesięć biletów , gdyż jak  się 
okazało tow arzyszy mu zw ykle o- 
śmiu zakonspirowanych panów, 
pełniących straż przy  jego  oso­
bie. Dw’óch usiadło z przodu, 
awórh  z tyłu i czterech pc obu 
stronach dygn itarza, który w te­
dy dopiero poczuł się bezpiecz­
nie.

Zastanaw ia jąc się naa tym zwy 
czajem , doszedłem do pewnych 
w n iosków :

—  bo czemza jes t w gruncie 
rzeczy  dygn itarz —  myślałem -— 
jak  nie człow iekiem  w 3łużbie o- 
byw ate li?  (oczyw iśc ie  teoretycz­
nie rzecz b io rąc ).

A  p rzecież ja  jts tem  w łaśnie 
obywatelem . W ięc je że li moja 
służba otacza się strażą, to ja  
muszę tem bardziej lękać się o 
m oje bezpieczeństwo.

N o, czyż n ie mam ra c ji?

Uśw iadom iw szy sobie ten stan 
rzeczy, naza ju trz zgodziłem  
dwóch w ałęsa jących  się bez za­
ję c ia  w yrostków  —  po dwa złote 
dziennie, —  z tym, ażeby chodzili 
za mną krok w  krok i czuw ali nad 
moim bezpieczeństwem . Bo diabeł 
w ie, co się może p rzy tra fić : Może 
najechać na mnie z  tyłu  cyklista, 
meże mnie porwać k idnaper (bo 
wyglądam  bardzo dziec inn ie ), 
może przyczep ić  się ao mnie zna­
jom y o oddanie 20 złotych, które 
jestem  w inien, chytry ludzie mo­
gą mnie zw abić podstępnie na 
brydża i ograć do nitki, albo za­
c iągnąć na wódkę, spoić w  sztok 
a potem szydzić i na igraw ać się z 
m ojej słabości. K tóż to może zgad­
nąć? Dużo czai się n iebezpie­
czeństw, których p rzecież dygu i- 
tarz także nie przeczuwa. A le  
strzeżonego Pan Bóg strzeże, to 
też od rana dwóch drabów łazi za 
mną bez p rzerw y  i czu jn ie śledzi 
m oje otoczenie.

Co pew ien czas składają rapor- 
ty,

—  W ieczorem  na K ruczej p rzy­

g lądała się panu jakaś pani, i ro­
biła to bardzo znacząco

—  A  o dwunastej w  połuam e 
na M arszałkowskiej szło za pa­
nem z tyłu dużo osób. P rzed  pa­
nem szli także j wszyscy w yg lą ­
dali bardzo podejrzanie.

—  K ied y  pan w ysiad ł z  tram ­
waju  w  A le jach , wysiad ło zaraz 
za panem trzech starszych panów 
z teczkam i. Jakiś czas szli obok 
pana, a potem udali, że wchodzą 
w Szopena i tam zn iknęli w  bra­
mie N r  16... i t. d.

Zbieram  sk rzę tn ie  te in fo im a -  
c je  i c zu ję  s ię  jak  w ie lK i ks iążę , 
c z łon ek  ro d z in y  pan u jących .

—  Och mon Dieu —  wzdycham, 
do znajomej Jamy —  to dopraw­
dy straszne, że człow iek  ani na 
chw ilę, nie może być sam. A le  cóż 
zrobić, trudno. Oni się boją o m o­
je  życie. Jestem przecież obywa­
telem

Za jak iś czas. kiedy moi pTy- 
watn i „ta jn ia cy * , odłożą sobie cos 
niecoś z pien iędzy, Które im pła 
cę, będą m ogli w yna jąć dla siebie 
„ta jn iaków 1*. A  późn iej tam ci na­
stępni to samo. Chodzi o to, aże­
by każdy obywatel m iał p rzyn a j­
m niej ze dwóch detekty wów dla 
osobistego bezpieczeństwa. W  ten 
sposób podniosłoby się p restige  
każdego obywatela, a zarazem  
rozładowało w reszcie  to bezrobo-

Jur.cie.

To  i o w o
38-000 W ESOŁYCH
SPADKOBIERCÓW

W New YorKu zmarł bogaty dzi­
wak, A Jones, posiadacz wielu milio­
nów i pięknego pajacu, który rzaako 
tylko opuszczał. Jones żył iamotnie, 
nie zostawił testametnu i wtaaze są­
dowe miały kiopot z ogromnym ma­
jątkiem, kióry niewiadomo komu 
przypadał, Jones był bowiem kawa- 
lęrem i bliższej rodziny nie posiacia. 
Sędzia polecił ogłosić w gazetach we 
zwanie do prawnych spadkooiercow 
Jones a, aby się zgłosiu i przedsta­
wili uzasadnione pretensje do spad­
ku. Sl.utek ogłoszenia był wprost ka­
tastrofalny: zgłosiło się w  ciągu ty­
godnia 38-OOU osob, które pret< ndują
do 1 pokrewieństw* »  Jonesem i do
udziału w spadku Nic dziwnego...

Z BRAKU LAKU
Miasto Bridgeport (TJ. S A .) ob­

chodzić będzie w przyszłym miesiącu 
setną rocznicę swego istnienia. 2 tej 
racji zarząd miejski zamówił w men­
nicy waszyngtońskiej 25.000 srebrnych 
monet dolarowych z podobizną słyn­
nego dyrektora cvrku, Barnums.

Dlaczego Barnum został awansowa­
ny przez tr. asto Bridgeport na sławę 
narodową? Okazało się po przestudio­
wana archiwów miejskich, ze bar­
num Dył jedynym obywatelem Bridge- 
pcri” u, który zyskał ‘ozgłos poza ro­
gatkami mnisia - jubilata Z braku in­
nych sław zdecydował się magistrat 
na uczczenie Barmuńa,

E W K  K A E S T N E R 5 4 )

»ZAÓWIOiiA MINIATURA”
Tłum aczyła M agdalena Sam °zw a niec.

R O Z D Z IA Ł  X IX

S T R A C H  M A  W IE L K IE  OCZY  P A N A  
K U E H L E W E IK A

Gdy auto po licy jn e  zatrzym ało się przed numerem 12-ym na 
Beuatstrasse, osoby znajdu jące się w  nim, zrob iły  .wpierw zdzi­
w ione oczy. —  Odkąd to w łam ywacze rezydu ją  w  Tow arzystw ach  
U bezp ieczen iow ych? —  zauwazył kom isarz. —  W ysiad ł p ierw szy 
z  wozu, pom agając przy wysiadaniu  pannie Smutny i dwom star­
szym panom.

—  T o  je s t  w idoczn ie ta ta  n a * a .  moda —  zauw ażył Kule.

—  M ożeśm y się pom ylili w  num erze kam ienicy? —  rzeKł pan 
S teinhovel w ahająco. Iren a  Smutny p rzystąp iła  do sw ojego  sze­
fa  —  P rzec ież  to iest Tow arzystw o Ubezpieczeń, w  którym  nasz 
zastępca kopenhaski ubezpieczył przed tygodn iem  m iniaturę 
H ołbeina !

Kom isarz przez ten czas poszedł się poin form ow ać u jednego 
z dozorców. Szybko pow rócił spuwrotem. D yrek tor genera lny 
oczekuje nas —  rzekł. —  P o r t je r  je s t poin form ow any i ma nas 
zaprow adzić na p ierw sze p ię tro  —  uśmiechnął się. —  Mam w ra ­
żenie, że mogę wobec tego  odesłać spoko.nie m oich ludzi, którzy 
m ieli rozkaz otoczyć dom !

!—  L ep ie j n ie —  zawoła* Ku le. —  K to  w ie, czy to n ie je s t jakiś

nowy kawał 1 To  może być pułapką a ten genera lny dyrektor, 
a nawet portjer, mogą być poprzebieranym i z łod z ie jam i! Uepiej 
naszych stróżów  bezpieczeństwa zostaw ić spokojnie tam, gdzie  
m ieli stać.

—  N iech  i tak  będzie —  odparł komisarz, o tw iera jąc  pochód. 
Za nim, ociąga jąc się, podążyli tamci, W oźny zaprow adził ich na 
p ierw sze p iętro  i  wpuścił do luksusowo urządzonego pokoju od 
przyjęć.

W  kilka minut późn iej ukazał się genera lny dyrektor „U be- 
stow a“ , pan K iih lew ein . W ygladał on bardzo dziarsko i reprezen­
tacy jn ie , p rzedstaw ił się wszystkim  obecnym, pow tarza jąc k ilka­
krotnie, jak  bardzo jes t zaszczycony poznaniem  tak sławnego ko­
lekcjonera, jak im  jes t pan Steinhovel. i

P o  tych uprzejm ościach, które w ypow iedzia ł z ogrom nym  w dzię­
kiem, za ją ł m iejsce i nacisnął na dzwonek. —  Stosunki pana sza­
nownego z naszym Tow arzystw em  —  zw róc ił się do SteihovIa 
—  są mi znane tylko w  ogólnych zarysach. U spraw ied liw ia  mnie, 
jak  sądzę, nawal pracy. —  W  każdym ra e w iem , że pan był w  
kłopocie w  zw iazku z m iniaturą, którą pan był łaskaw  UDezpie- 
czyć na sześset tys ięcy  marek, u naszego zastępcy pana K risten - 
sena. w  Kopenhadze. Słysząc to, wszyscy obecni zan iem ów ili, za­
m ien ia jąc ze sobą zdziw ione spojrzen ia. S tary  drobny pan Stein- 
hóvel p ierw szy  odzyskał mowę. —  Byłem  w  k łopocie? Przepraszam  
pana, panie K u h lew e in ! N ie  rozum iem  d laczego pan to m ów i w 
czasie przeszłym ? W ciąż jeszcze jestem  w  k łopoc ie ! 1 to nawet 
bardzo w ie lk im ! —  G eneralny dyrektor zrob ił zdziw ioną m inę. —  
D laczegóż to. panie S teinhóyel? —  Urzędnik, na którego w idoczn ie 
przed chw ilą  dzwonił d y rek to r  stanął nagle w  drzw iach i skło­
n ił się.

—  N asz prokurent —  objaśni! K iih levein . —  D rog i pani® K łap- 
proth —  zw róc ił się do urzędnika —  tu je s t kluczyk od sefu. 
N iech  pan będzie tak uprzejm y i p rzyn iesie nam tu pakiecik, za­
w ie ra ją cy  kopenhaską m iniaturę.

Prokurent, pan K lapproth , w zią ł kluczyk i oddalił się.

—  Proszę mnie uszczypnąć, bo zda je  się, że śn ię ! —  zam ru­
czał pan Kule.

Pan S teinhóyel pełen zdenerw ow ania począł skubać m ankiety.
—  N iech  pan się nie dziw i naszemu zachowaniu, panie K uh lw ein
—  rzekł —  ale jesteśm y zupełnie w ytrącen i z równowagi. O tóż m i­
niatura, znajdująca się w  pańskim  se fie , została przed godziną 
skradziona z m ieszkania pana K u lca !

—  Tak je s t —  potw ierdził Kule. —  W is ia ła  nad kanapą w  na­
szym pokoiku za ladą.

—  D latego żeśmy ją  b ra li za kopię —  wytłum aczyła panna 
Smutny —  a to nyła pomyłka.

G eneralny dyrektor Kuh lew ein  spojrza ł na obecnych, w zro ­
kiem pogrom cy lwów, który przypadkowe wszedł do k latk i bez ba­
ta  i p isto letów .

—  Pozatem  —  w trąc ił kom isarz —  dwa tu ziny polic jantów  na 
m utocyklarh szukają po całym B erlin ie  Dewnej taksówki, w  któ­
re j ma się znajdow ać złodzie j m in iatury, k tóry  w raz z autentycz­
nym  H olbeinem  chce nam zw ia ć !

—  A leż to je s t czyste w a r ja c tw o ! —  wykrzyknął genera lny dy­
rektor. —  Zaręczam  panu, że m in iatura nie zosta ła  skradziona, 
a le że w  najw iększym  bezpieczeństw ie zna jdu je się w  naszym se­
f ie  i za k ilka sekund zostan ie panu S te inhóvlow i doręczona.

—  Czy pom yłka jest wykluczona? —  zapyta ł pan Kule.
—  N a jzu pełn ie j w yk luczona! —  N a g le  dyreKtorowoi zrob iło  

się jakoś n iewyraźn ie. —  Ta m łoda pani —  rzeki po ch w ili —  
wspom inała o jak ie jś  im itacji. Byłobyż to  m ożliwem , ażebyśm y 
by li w  posiadaniu k o p iił

—  To  nie —  oaparł pan Steinhóyel, w yc iąga jąc  małą paczkę 
z kieszeni —  ponieważ tu je s t w łaśn ie owa kop ja !

W  tym  momencie wszedł prokurent, pan K lapproth , w ręczy ł 
swojemu sze fow i kluczyk c d  s e fu  oraz pakiecik.

W rzyscy  jak  zahypnotyzowani w pa trzy li s ię w  ta jem n iczy  
przedm iot.

(D  c. n . ) )
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